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Alarmującć 


ploski 


wzwiazrkuzprzerwa.rozmowachrzymskich 


Paryż, 20, 5. (A.) Zagadnienie rokowań fran 
cusko - włoskich, iraktowane jeszcze tak nie- 
dawno z całkowitym optymizmem, staje siç o- 
becnie przedmiotem coraz poważniejsze troski 
tutejszych kół politycznych. Utrwala się prze- 
konanie, że przerwa w pertrastacjach przeciąg- 
nie się dłużej i że przyczyny jej są głębsze, niż 
pierwotnie przypuszczano. 

Zaniepokojenie budzą zwłaszcza ataki prasy 
włoskiej, wskazujące, iż mowa genueńska Mus- 
soliniego nie była tylko manewrem taktycze 
mym, lecz że oznacza pewien zwrot włoskich 
czynników kierowniczych wobec rokowań z 
Francją. Objaw ten tłumacza sobie niezadowo- 
lemem Mussoliniego z sytuacj: wojskuwej w Hi 
szpanii, gdzie Włochy rzuciły cały swój auto- 
rytet na karię gen. Franco. Operacje powstań- 
ców trafiły na nieoczekiwany opór wojsk rzą- 
dąwych i tempo ofensywy uległo ostatnio zwol- 


Poważne zaniepokojeni 


Londyn, 220. 5. Agencja Reute- 
ca komunikuje W Londynie pa- 
nuje poważne zaniepokoj2znie Z 
powodu nikł;:ch posłtepów w ro- 
kowaniach francusku - włoskich, 
przypuszczalnie na tle t:westii 
hiszpańskiej. Obawisją Sie, iż mo 
że to spowodować ox»óŹnitnie e- 


Bankructwo polit 


nieniu. Odpowiedzialnością za ten stan rzeczy 
obarcza duce Francję, uważając, iż czerwoni o- 
trzymali stamtąd nowe znaczne posiłki i mate- 
riał wojenny. Lansuje się tu nawet nriepev ne 
pogłoski o rzekomym ultimatywnym wystąpie- 
niu w tej kwestii pod adresem Francji. 

Plotki na ten temat do teg» stopnia zyskały 
na sile, iż sam premier uznał za wskazane wez- 
wać przedstawicieli prasy i w dłuższei dekla- 
racji wykazał absurdalność i jednocz::śnie nie- 
bezpieczeńatwo rozsiewania tego rodzaju wia- 
domości. P. Daladier w goracych słowach za- 
pewnił, iż rząd francuski zachowa. całkowity 
spokój wobec tej kampanii i nadal za cel swój 
uważać będzie utrzymanie powoju — ię naczel- 
ną zasadę polityki francuskiej. Koaferencja 
londyńska wzmocniła węzły współpr:cy z An- 
glią; ententa taka nie tylko nikomu tie grozi, 
lecz sama przez się jest instrumenten: pokoju. 


wakuacji ochstników z Hiszpanii, 
a zatem — odroczenie wejścia w 
zycie układu wioskc-brytyjiskie- 
go. 

Lord Plymouth odbył dziś z am 
basadorem Grandim rozmowę w 
Sprawie proczdury ewakuacji o- 

| chotników. e ace kwi 


yki Chamberlaina 


odsłania podwójna gra Mussoliniego 


Londyn 20. 5. (A) Tutejsze koła: politycz 
ne śledzą ze szczególnym zainteresowaniem 
wpływ pogarszającej się sytuacji międzynaro 


dowej na pozycję prem. Chamberlaina. Jak I 


| wiadomo, w związku z przesileniem, na sku 
| tek którego ustąpił w swoim czasie rnlister 
| spr aw zagranicznych Eden, prem. Chaber- 
lain miał poparcie przeważającej większości 


Maniu -- obrońcą Codreanu 


Bukaresz, 20. 5. (A.) Jak donosza półu:zę- 
dowo, rozpoczyna się proces »rzeciws o Cotre- 
anu 23 bm. Sensację wywołara wiad1mość, że 
przywódcę Żelazne: Gwardii bronić bedzie b. 
premier Maniu i prezes partii chłop. Junian. 


Wiadomu, że zaraniśc! za rządów Gogi za- 
wasli sojus4 wyborczy z Żelazną Gwardią co 
w kołach demokra:ycznych ı liberat«vch wy- 
wosało silne zaniepe kojenie. Zarani.ci tłuma- 
czą obecny krok M-niu tym, ze wszyscy adwo- 


Jednocześnie jednak: „Jakiekolwiek nadeszły- 
by okoliczności, Francja zdoina jest własnymi 
siłami zabezpieczyć nienaruszainość swych gra 
nie i swego imperium, odeprzeć wszelkie pró- 
by pogwałcenia swej suwerenności : integral- 
ności swege terytorium”... Premier zakończył 
swe oświadczenie wezwaniem do zachowania 
zimnej krwi i dał należytą odprawę mącicie- 
lom, rozsiewającym alarmujące pogłoski, 

Dodać należy, że wśród przyczyn niezadowo- 
lenia włoskiego z Francji znajduje się również 
sprawa zdecydowanego wczoiaj pow.ększenia 
efektywów francuskich wojsk kolonialnych w 
Indochinach i Afryce o 60 tysięcy żołnietzy. 
Tutejsze koła wojskowe wyjaśniają, iż zarzą- 
dzenie to, przewidziane od dawna, mieści się w 
ramach ogólnego planu reorganizacji obrony 
imperium francushiego 1 nie ma żadnego cha- 
rakteru agresywnego. 


w Londynie 


opinii publicznej dla swej realnej polityki.o- 
siągnięcia porozumienia z Włochami, nieza- 
leżnie od jawnej interwencji tych ostatnich 
w wojnie hiszpańskiej. Zawarcie układu 
wzmocniło więc ponownie pozycję premiera, 
który wykazał w ten sposób słuszność swej 
polityki. Przyjęcie kancierza Hitlera 1 þez- 
przykładne w swym przepychu demonstracje 
przyjaźni włosko - niemieckiej, bezpośrednio 
po rzekomym przywróceniu dawnej przyjaź 
ni włósko - angielskiej, dały Londynowi wie 
le do myślenia. Jednak mowa  genueńska 
Mussoliniego w ubiegłą sobotę i podkreślenie 
antagonizmów włosko - francuskich, zasko- 
czyło tutejszą opinię, która wprost podejrze 
wa dyktatora włoskiego o prowadzenie poć- 
wójnej gry. Wobec ścisłej identyczności in: 
teresów irancusko - angielskich, przyjażń 
Włoch z Anglią nie da się pogodzić z antago- 
nizmem ich wobec Francji, i gdyby układ 
Anglii z Włochami okazał się mimo wszyst- 
ko iluzoryczny, pozycja prem. Chamberlai 


na byłaby poważnie zachwiana, sat zły 


kac.. należący do Zelazne|l Gwardii s. Interno- 
wani i że wobec tego Maniu uważał z» swój o- 
bow iązek przyjść z pomocą swemu s:juszniko- 
wi z czasów wyborów. 

W kołach rządzwych wyrażają tbawę, Że 
Ma, ju zechce proces karny przesunąć na tory 
polityczne, do czega jednak trybuna. wojsko- 
wy który sądzić b;uzie Codreanu, poc żadnym 
warunkiem nie dopuści, y Ta 
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dla Zydów 
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Zadanie numerus nullus 


na S. U. B. 


nie budzi entuzjazmu w kołach profesorskich 


Wilno 20. 5. Endeckie organizacje aka- 
demickie przy poparciu grupy akademików 
spod znaku monarchistów wileńskich uchwa- 
lity domagać się od władz wprowadzenia nul- 
lus dla żydów na USB. 

Organizacje te opracowały memoriał, któ 
ry został złożony rektorowi ks. prof. Wóycice- 
kiemu. Jak się dowiaduje „Kurier Powszech- 
ny”, memoriał ten przyjęty został w sferach 
uniwersyteckich z dyżą rezerwą, bowiem wię 
kszość profesorów nie podziela tego „rekor- 
dowego” żądania reakcyjnych odłamów miła 
dzieży akademickiej. Ponieważ propagatorzy 
numerus nullus przystąpili do zbierania pod- 
pisów dotyczących tej sprawy, rektorat USB 


powiadomił wszystkie korporacje akademie- 
kie, że wszelkie pisma, zawiadomienia, de- 
klaracje i tp. winne być aprobowane przez 
kuratorów. Natomiast zawiadomienia korpo 
racyj akademickich poza murami Uniwersy 
tetu i komunikaty do prasy mogą być poda- 
wane tylko za uprzednią zgodą rektora. 
Winni niestosowania się do tego będą po- 
ciągani do odpowiedzialności zgodnie z obor 
wiązującym prawem uniwersyteckim. 
Ciekawi jesteśmy — pisze „Kurier Pow- 
szechny” — jaki ton przybiorą komunikaty 
propagandowe w prasie organizacyj młodzie 
żowych i czy w ogóle młodzież „narodowa” 
zastosuje się do zarządzenia rektora. 


Dobra wola cechuje 


stosunki po 


Warszawa. 20. 5. „Polska Informacja Poli- 
tyczna”, agencja prasowa M. S. Z, ogłasza po- 
niższy artykuł, poświęcony stosunkom pols- 
ko litewskim: 

Qå chwili nawiązania stosunków dyploma- 
tycznych polsko litewskich i złożenia listów u- 
wierzytelniających przez posła Rzplitej w Ko- 
wnie i posła Litwy w Warszawie upłynął krót 
ki okres czasu. Nawiązanie oficjalnych stosun 
ków umożliwiło kontakty osobiste i porusze” 
nie spraw istotnych dia dwóch państw, sąsia= 
dujących, wyłaniając również możność kon- 
kretnego ich rozwiązania. 

W drugiej połowie kwietnia zostały ustalo- 
ne terminy pierwszych rokowań i wkrótce po 
tym udała się delegacja polska do Kowna ce- 
lem zawarcia konwencji pocztowej. Rokowa- 
nia te, prowadzone w duchu porozumienia, zo 
stały w krótkim czasie zakończone. Tak więc 
wzajemna komunikacja pocztowa i telekomu- 
nikacyjna została z dniem 10 bm. udostępnio- 
na społeczeństwom Polski i Litwy. 

Niemal równocześnie rozpoczęły się w Row 
nie rokowania w sprawie komunikacji wodnej 
i spławu oraz rokowania kolejowe w Warsza 


Isko-litewskie 


wie. Rokowania o nawigację zostały niedaw- 
no zakończone i odnośne umowy podpisano 
dnia 14 bm. Rokowania w sprawie zawarcia 
konwencji kolejowej, wymagające większego 
zasięgu prac technicznych, zbliżają się ku koń 
cowi, nie nasuwając źadnych istotnych trudno 
ści. 

Przebieg tych trzech pierwszych rokowań — 
które w krótkim czasie doprowadziły do pozy- 
tywnych rezultatów, dowodzi istnienia do b- 
rej woli z obu stron. Jesi on również do- 
świadczeniem wskazującym metodę, która, w 
oparciu o zasady wzajemności i obopólnego po 
szanowania, najłatwiej zapewnić może trwałe 
postępy» 

Po etapie normalizacji stosunków komunika 
cyjnych nic nie stoi na przeszkodzie przystą- 
pieniu do normalizacji stosunków gospodar- 
czych, przy czym rokowania w tych kwestiach 
będą mogły objąć zarówno problemy wymia- 
ny towarowej, jak i tranzytu oraz turystyki, 
Opinia publiczna oraz społeczeństwa Litwy 
i Polski wykazują duże zainteresowanie dia 
tej dziedziny stosunków między obu państwa 
mL i 


Szykanowanie obywateli polskich, 
zamieszkałych w Czechach 


Komunikat połoficjainej „skryć i komentarz „Kuriera Polskiego“ 


Warszawa 20. 5% Agencja  półoficjalna 
„Iskra? komunikuje: Wśród obywateli pols- 
kich, zamieszkałych w Czechosłowacji, bu- 
dzi rozgoryczenie stanowisko władz czesko- 
słowackich wobec tych obywateli, którzy 
powracają z Polski po odbyciu służby wojs 
kowej. Władze czeskie pod pozorem, iż nas: 
tępuje w takich wypadkach przerwa w sta. 
łym pobycie obywatela polskiego w Czecho- 
słowacji — odmawiają zezwolenia na pra- 
cę i rujnują częstokroć w ten sposób byt 
wielu rodzin, zamieszkałych od dziesiątków 
lat w Czechosłowacji. 

Postępowanie władz  czeskosłowackich 
jest tym jaskrawsze, iż ze strony polskiej 
nie były czynione żadne trudności obywate- 
lom czeskosłowackim, którzy mogli po od- 
byciu służby wojskowej w swoim kraju po- 
wrócić do Polski i zajmować się bez jakich- 
kolwiek przeszkód pracą zarobkową, 

Sprawa ta jest jednym z przyczynków, 
charakteryzujących nieżyczliwy i dyskrymi- 
nacyjny stosunek władz czeskich do elemen- 
tu polskiego. 


| Jak się dowiadujemy agencja „Tskra” ne 
igatywne stanowisko strony czeskiej zmusza 
władze polskie do wyciągnięcia odpowiednich 
konsekwencji w. stosunku do obywateli czes- 


Dwa wielkie pożary 


Białystok, 19. 5. PAT. 18 bm. na terenie woi 
jewództwa wydarzyły się dwa duże pożary. 

W osadzie Orla pow. bielskiego powstał pos 
żar, który przy silnym wietrze w szybkim tema 
pie objął 100 domów mieszkalnych, oraz stoją 
ce przy nich zabudowania gospodarskie, poza 
tym 3 bożnice, z których jedną zabytkową. O» 
gień został zlokalizowany z wielkimi trudno- 
Ściami dopiero po 3 i pół godzinach. Podczas 
akcji ratunkowej została ciężko poparzona jed- 
na kobieta, kilka osób odniosło lekkie poparze- 
nia ciała. 

O godz. 22 we wsi Mogilowce w pow. woł- 
kowyskim spłonęło 90 budynków oraz żywy i 
martwy inwentarz. Straty wynoszą sto kilka» 
dziesiąt tysięcy złotych. W czasie akcji ratun- 
kowej spaliła się jedna kobieta, jeden mężczy* 
zna doznał ciężkich poparzeń. j: 


Be O O a za 
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kosłowackich, zamieszkałych w Polsce, 
* k k 

W związku z powyższym komunikatem %- 
uważa „Kurier Polski”: 

Z komunikatu nie można wnioskować, a 
jakie i ile wypadków tu chodzi. Cały ten „za 
targ” jednak uważamy za rzecz drobną, za 
jakieś nieporozumienie, które jak najszybciej 

| powinno być zlikwidowane. Naprawdę bo: 
wiem niewiadomo, w czyim interesie leży ją” 
trzenie obu sąsiedzkich i słowiańskich nara 
dów, właśnie w. tej chwili, 


SPRAWA SUDETÓW — 
OROJĘTNA DLA WŁOCH 


Rzym, 20. 5. Włoskie koża miga 
rodajne, zainterpelowane na ie 
mat stanowiska Wżoch wobec 


kwestii sudeckiej, ponowie- 
|stwierdziły, że kwestia 1a jesti- 
dla Włoch obvjętna. 


Henleinowcy —- zadowoleni 


Berlin. 20. 5. Niemieckie biuro Informacy;= 
ne' donosi z Pragi: Komisja polityczna partii 
Niemców sudeckich przyjęła z zadowoleniem 
do wiadomości sprawozdanie z wyników lon. 
dyńskich rozmów Konrada Henleina, Szcze- 
gólne zadowolenie wywołało w komisji stwien 
dzenie, że zagranicą Henlein spotkał się a du 
żym zrozumieniem dla sytuacji i żądań Niem- 
ców sudeckich, wysuniętych w Karlsbadzie. : 

W związku z wewnętrzno polityczną sytn= 
acją komisja ponownie uchwaliła jak najos» 
trzejszy protest przeciwko podburzaniu i wy- 
zwaniom. które obecnie wypływają juź ze ster 
odpowiedzialnych. 

Wszczęcie dochodzeń przeciwko  urzędni+ 
kom administracji, którzy wobec jasnych po 
stanowień konstytucyjnych, ustosunkowali 
się lojalnie do ruchu zjednoczeniowego Niem- 
ców sudeckich w dniu 1 maja. wywołuje obu* 
rzenie we wszystkich kołach Niemców sudec- 
kich i świadczy o tym, że czescy nacjonaliści 
pragną bezwzględnie postawienia sprawy na 
ostrzu noża. 


Burzliwe zajście 


przed „Domem niemieckim” w Brnie 


Berlin, 20. 5. Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Pragi o 
zajściach, jakie miały wczoraj 
miejsce w Brnie przed „Domem 
niemieckim“ bezpośrednio po za- 
kończeniu zgromadzenia partii 
Niemców sudeckich. Grupa Cze- 
chów usiłoważa wtarznąć do „Do- 

.mu niemieckiego, wyłamując ka 


mieniami drzwi. 

W czasie gdy uczestnicy zgro- 
madzenia opuszczali „Dom nie- 
miecki* zostali zaatakowani 
przez tłum. Policja wzmocniona 
dwoma kompiniami żandarmerii 


oczyściia plac przed „Dorem nie 
| mieckim'*. "> 
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OLBRZYMIE ZBROJENIA 


ANGLII I KANADY 


m 


Montreal, 20. 5. Firma kanadyjska John 
inglis Co. Ltd. w Torenie otrzymała ud rządu 
Kanady i od rządu angielskiego zamówienie 
na wykonanie 12.000 lekkich karabinów ma- 
szynowych systemu „Bren“, Kontrakt przed- 
stawia wartość około 3 miln. dol. Większość 
tych karabinów zostani« w Kanadzie, a około 
5000 sztuk pójdzie do Anglii. Decyzja wpro- 
wadzenia da armii Kanady karabinów tego 
typu, zapadła niespodziewanie, w ostatniej 
prawie chwili przed oddaniem zamówienia. 
Poza tym kontraktem podpisal podobno rząd 


Kanady szereg kontraktów zbrojeniowych z ny w tej samej wysokosci. Gubernator banku 


innymi firmami. 
i dochodzić do wartości doł. 45.009.000. 


broni i zboża 


Ogólnie zamowienia mają | Kanady, interpelowany w tej sprawie oświad- 


czył, że nic nie wie o transporcie złota ani o jc- 
go celu. Podobnym było uświadczenie kilku in- 
nych najwyższych dygn:tarzy bankowości Ka- 
nady. Zdaniem prasy, pieniądze te są przezna- 
czone albo na sfinansowanie zamówień zbroje- 


Montreal, 29. 5. PAT. Opinię kanadyjską, spe | niowych Anglii w Kanadzie albo na reze:wę 
cjalnie koła bankowe, zaintrygował iakt pize- | na ewentualny zakup w" ikich ilości pszenicy. 


kazania przez rząd *sngielski sumy dol. 
25.000.000 w złocie z Francji do Kanady Po 
tym pierwszym transporcie ina nadeirć następ- 


Rezerwa pierieżna na zakup 


Część prasy przypuszcza że tworzona rezeiwa 
złota ma służyć wspólny:: celom Anglii i Fran- 
cji. 


OZN. wobec kwestii 
żydowskiej 


Warszawa, 20. 5. (A.; Według informacji 
„Wieczoru Warszawskiego, w kołach politycz 
nych wywołały wielkie zainteresowanie obredy 
komisji narodowościowej Rady Naczelnej O Z. 
N. Tutaj na pierwszy pl n wysuwa się kwestia 
żydowska. Ponieważ gen Skwarczyński w swo- 
im przemówieniu wczora'szym oświadczył bar- 
dzo stanowczo — pisze , W. W.“ — że O. Z. N. 
nie zmieni swej ideologii zawartej w deklaracji 
lutowej, stąd nasuwa się wniosek, że linia poli- 
tyczna w sprawie żydowskiej będzie utrzyma- 
na. Linia ta w deklaracji płk. Koca i w dotych- 
czasowych pociągnięciach O. Z. N wyrażała się 
w dwóch postulatach: spolszczenia miast i pla- 
nowej emigracji żydów Ostatnio na okręgo- 
wym zjeździe O. Z. N. w Poznaniu gen. Skwar- 
czyński podtrzymywał kategorycznie postulat 
spolszczenia miast Z tego wszystkiego można 
wnosić, że obrady i uchwały komisji narodo- 
wościowej będą miały charakier co najmniej 


antysemicki, Referat o sprawie żydowskiej ma 
wygłosić dyr. Stanisław Paprocki, pracujący 
nad zagadnieniem mnieiszości narodowych w 
Prezydium Rady Ministrów. (Stanisław Paproc 
ki jest dyrektorem Instytutu Badania Zagad- 
nień Narodowościowych, Ma on przedstawić 
szczegółowo program rozwiązania sprawy ży- 
dowskiej w Polsce. 

W pewnych kołach O Z. N. istnieje zamiar 
zgłoszenia na dzisiejszym posiedzeniu — infor- 
muje dalej „W. W.“ — 2 postulatów: 

1) zakupienie przez Rząd 2 okrętów, któreby 
bezpłatnie wywoziły z uclski emigrantów ży- 
dowskich (sic!) 

2) silniejsze niż dotycl.czas popieranie chrze- 
ścijańskich kas bezprocentowych, ahy mogły 
one konkurować z żydowskimi kasami, które 
w tej chwil stanowia jenną z głównych przesz- 
kód (?!) w rozwoju drobnego handlu i rzemio- 
sła polskiego. 


Samoloł sowiecki utonął 
w Dźwinie 


Moskwa 20. 5. Agencja Tass donosi: W dniu 
18 bm. samolol „N. 212* powracający z Ziemi 
Franciszka Józefa, uległ katastrofie w czasie 
startu z lotniska pod Archangielskiem. Na po- 
kładzie samolotu znajdowało się 16 osób a 
wśród nich dowódca oddziału lotniczego Babu 
szkin i komendant samolotu Moszkowski, W 
kilka chwil po starcie jeden z motorów samo 
lotu „N 212“ zatrzymał się a następnie stanął 
w płomieniach. Pilot natychmiast usiłował lą 
dować i wówczas samolot po zetknięciu się z 


ziemią poderwał się i runął w fale rzeki Dźwi- 
ny. Samolot zatonął Wśród ofiar, jakie zgi- 
nęły w czasie katastrofy znajduje się wymie- 
niony już znakomity pilot sowiecki Babusz- 
kin, inż. Zutowski, lekarz Rossels, mechanik 
Górski. Pozostali pasażerowie i członkowie za 
łogi doznali ciężkich obrażeń. Na wieść o ka- 
tastrofie samolotu „N. 212" rząd sowiecki po- 
stanowił urządzić uroczysty pogrzeb ofiar ka 
tastrofy na koszt państwa 


poz O 
pO 


Ofensywa — mimo deszczu 
i śniegu 


Salamanka. 20. 5. PAT. Komunikat oficjal- 
ny wielkiej kwatery gen. Franco donosi, że mi 
mo deszczu i śniegu posuwanie się wojsk 
trwało nadal. Oddziały gen. Franco przekroczy 
ły Villa Franca del Cid i Castellfort, zadając 
nieprzyjacielowi duże straty. Lotnictwo w cią 
gu dnia wczorajszego straciło 4 samololy rzą- 


dowe typu „Boeing”+ „mia 


Szkoła komunistyczne 


w Roterdamie 

Roterdam, 20. 5. PAT Policja rote damska 
wykryła szkołę komunistyczną w Roterdamie, 
w której wykładowcami byli uciekinierzy po- 
lityczni z Niemiec. Szkoła znajdowała się W 


bezpośrednim kontakcie z Moskwą, Policja ob- 


łożyła aresztem wielką ilość materiału, a nau- 
czzycieni i uczniów osaczeno w areszcie 


Kto wygrał na loterii? 

Warszawa. 20. 5. (A) W dzisiejszym ciągnie 
niu Loterii Państwowej padła główna wygra- 
na 100 tys. na Nr 101955. 

10 tysięcy na Nr 109017, 133297, 122130 

5 tys. na Nr 150075, 100004, 110648, 137517 

2 tysiące na Nr 991, 4647, 7592, 18754, 28559 
37410, 42408, 44304, 50385, 57087, 62430, 24976 
19018, 98905, 159714. 


Notowania giełdy warszawskiej 
Warszawa. 20, 5, (A) Dzisiejsze notowania giel- 
dy warszawskiej (zamknięcie kursów): 
Akcje: Bank Polski 117, Żyrardów 56 1/2, We- 
giel 28, Ostrowieckie 54, Starachowice 37, Lilpop 
71 1/2. Tendencja niejednolita. 


Premier Rumunii w Polsce 


Warszawa, 20. 5. (A) Dziś o godz. i2.30 
przybył do Lwowa pociąg wiozący premiera 
Rumunii, patriarchę Mirona Cristea. Pociąg 
zatrzymał się we Lwowie na dłuższy postój. 
Po powitaniu podejmował gościa Śniaadniem 
wojewoda Iwowski w salonach recepcyjnych 
dworca lwowskiego. Przs ,azd premiera Rumu- 
nii do Warszawy nastąpił dziś o godz 22.30. 


Manifestacja P.P S. w Warszawie 


Warszawa, 20. 5. (A.) W związku z uroczy- 
stościami odsłonięcia tablic ku czci bojowni- 
ków o wolność P.P.S. h¿nryka Barona i Inż. 
Tadeusza Wierzbickiego, które te uroczystuści 
odbędą się w Warszawie 26 bm., postanowił 
P. P. 5. C. K. W zorgarizować w dniu tym 
wielkie manifestacje robotnicze w Warszawie. 


Skazany za pobicie ucznia 


Warszawa, 20. 5. (A.) ventralne władze szkol 
ne otrzymały meldunek o charakterystycznym 
procesie karnym nauczyciela wiejskiej szkoły 
powszechnej. Marian Kalak nauczyciel powiatu 
łańcuckiego, skazany zo; ał na 1 miesiąc aresz- 
tu za pobicie ucznia. Wtadze szkolne postano- 
wiły nauczyciela tego zawiesić w czynnościach. 


Weterynarz skazany na półtora 
roku więzienia i pozbawitnie 
praw za oszustwo posagowe 


Warszawa, 20. 5. W Sadzie Najwyższym zna- 
lazła wczoraj swói epilog głośna swego czasu 
sprawa lekarza weterynarii Eugeniusza Jalło- 
nowskiego który pozostawał pod zarzutem o- 
sżustwa posagowego. 

Jabłonowski przez kilka lat utrzymywał sto- 


i sunki z młodą dziewczyną — Rosjanką. korzy- 


stając z jej pomocy materialnej, dzięki której 
zdołał ukończyć studia. Po uzyskaniu jednak 
dyplomu nie poślubił dziewczyny, lecz ożenił 
się z inną kobietą. 

Sąd Okręgowy skazał lekarza na półtora ro- 
ku więzienia z zawieszeniem wykonania kary 
Sprawa oparła się o Sąd Ape'acyjny, do któ- 
rego odwołał się skazany dowodząc swej nie- 
winności i twierdząc, że zerwanie z pierwszą 
narzeczoną nastąpiło jedynie wskutek zmiany 
uczuć, nie zaś z jasichś niskich wzgiedów za- 
interesowania materialnego. Zaapelował także 
prokurator dowodząc, że porieważ przestęp- 
stwo zostało popełnione z niskich pobudek, bo 
z chęci zysku, należy orzec dodalkowo pozba- 
wienie praw. 

Sąd Apelacyjny uwzględnił apelację proku- 
raitury i zatwierdzając wyrok co do wymiaru 
kary, orzekł dodatkowo pozbawienie praw pu- 
blicznych i obywatelskich praw honorowych. 

Sąd Najwyższy, do którego odwoła! się ska. 
zany, oddalił w dniu wczorajszym Easację i 
tym samym wyrok skazujący uprawomocnii 
się. 
Z, 
Cee 

Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna II em 
82 1/4, 4 proc. dolarowa 41 3/4—41 1/2, 5 proc, kor 
wersyjna 70 1/4 4 pół proc. wewnętrzna grube ad 
cinki 65, 4 proc. konsolidacyjna grube odcinki 6 
"Tendencja utrzymana. 
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Naród, który bardziej ceni 
porządek niż wolność 


B. kanclerz Brüning o Trzeciej Rzeszy 


BRUNING 


Masy są niezadowolone 


Przed kiłku tygodniami rozmawiałem z 
Brueningiem. Pytałem go, co sądzi na temat 
stosunków wewnętrznych w Trzeciej Rzeszy i 
czy przypuszcza, że może tam nastąpić zmia- 
na reżymu. Bruening długo namyślał się, 
nim udzielił odpowiedzi. B, kanclerz niechęt- 
nie ujawnia swe poglądy, jeśli chodzi o Niem 
cy. Wreszcie odparł: 

— Sukcesy polityczne Hitlera mogą oczy- 
wiście wywołać entuzjazm wśród Niemców, 
ale te sukcesy nic zmienią, moim zdaniem, 
ogólnego nastroju. Mimo, że jestem zagra- 
nicą, nie jestem bynajmniej odcięty od kra- 
ju. Nie ulega wątpliwości, że milionowe ma- 
sy są dziś w Niemczech niezadowołone. Moż: 
na szaleć z uciechy po zdobyciu Austrii, ale 
po powrocie do domu przypominają sobie, że 
jest drożyzna, brak masła, małe zarobki, 
niewola myśli, słowa. Mimo to, o jakiejkol- 
wiek zmianie, dopóki żyje Hitler lub też do- 
póki trwa pokój, nie można nawet myśleć. 
Naród, który bardziej lubi porządek niż wol- 
ność nie robi rewolucji, 


Hegemonia munduru 

Te słowa przypomniały mi pewien histo- 
ryczny szczegół. Gdy Napoleon III. w roku 
1861 pytał Bismarcka, czy nie boi się wybu- 
chu rewolucji, żelazny kanclerz udzielił mu 
wspomnianej odpowiedzi: 

— Rewolucję w Prusach robią tylko kró- 
lowie. 

Aby ocenić sytuację w Niemczech, należy 
zwrócić uwagę na jeden bardzo ważny, kto 
wie, czy nie najważniejszy moment. Przez 
trzysta lat, a szczególnie przez ostatnie pięć- 
dziesiąt lat, w Niemczech trwała hegemonia 
munduru. Porucznik był marzeniem wszyst- 
kich młodych dziewcząt. Ordery, parady, 
sztandary, blask życia — wszystko to prze- 
słaniało wszelkie inne zagadnienia. To wżar- 
ło się poprostu w krew — Niemiec nie wy- 
obrażał sobie, że może istnieć bez tego szy- 
chu. I nagle znikło to wszystko na 14 lat. 
Jakie niezrozumienie psychiki niemieckiej. 
Przywódcy republiki weimarskiej poprostu o 
tym zapomnieli, albo też brak im było fan- 
tazji, albo czelności. 


Zwycięstwo przez podstęp i siłę 

więc dziwić się można, że gdy znów 
zjawiła się muzyka i sztandary, gdy fryzjer 
dostał hełm, a kominiarz wysokie buty, roz- 
radowały się serca tego narodu? Właśnie te- 
go było im brak, Syrabolicznego miecza, 


Ten miecz posiadał głęboki sens. Gdy w 
okresie republiki weimarskiej młodzież wl- 
działa w „Walkirii”, jak Zygfryd wyciąga 
miecz, a później, jak sam sobie miecz wy- 
kuwa, czuła się po prostu osobiście dotknię' 
ta. Trzeba jej było to zrekompensować, A 
ponieważ dziś nie ma mieczy, lecz zgoła nie- 
romantyczne bomby i granaty ręczne — 
wprowadzono śztylety. I 12-letni chłopcy z 
„Hitler - Jugend” otrzymują jako odznacze- 
nie honorowe sztylety, aby pamiętali o krwi 
1 ziemi, i aby mogli zemścić się na każdym, 
który dotknie ich honoru. 

Ponieważ myśli te nie dadzą się pogodzić 
z chrześcijaństwem — walka z biblią w no- 
wych Niemczech jest zupełnie logiczna. Lo- 
giczna jest jeszcze z innego powodu. W no- 
wym pogańskim państwie musi rządzić wia- 
ra germańska która zilustrowana jest wspa- 
niale w niemieckiej legendzie o zwycięstwie 
przez podstęp i siłę. Każdy cudzoziemiec mo- 
że się przekonać na tekstach do oper Wag- 
nera, jak dotrzymywane są układy według 
obyczajów germańskich. Religia germańska, 
neopogańska rozgrzesza ze wszystkich posu- 
nięć międzynarodowych. Dlatego narodowy 
socjalizm patronuje tak gorliwie neopogań- 
stwu. 


Gdyby się demokracje zdecydowały... 


Trzeba by codziennie o godzinię 12 w po- 
łudnie trąbić melodie ze „Złotego Renu” i 
„Zmierzchu Bogów” na dziedzińcu gmachu 
przy Downingstreet 10, aby kierownicy poli- 
tyki brytyjskiej zrozumieli wreszcie, co to 
znaczy staro - germańska moralność, którą 
propaguje się usilnie w Trzeciej Rzeszy. 

— Dlatego się zbroimy — mówią Angli- 
cy. 

— Ale zbrojć się — to nie wszystko. An- 
glia umożliwiła już raz przez swe milczenie 


wybuch wojny, której nie chciała. Decydują- 
ce słowo, którego sir Edward Grey nie po- 
wiedział ambasadorowi niemieckiemu w ro- 
ku 1914, mogłoby powstrzymać udział Nia- 
miec w wojnie austriacko - serbskiej. Dziś 
przywódcy niemieccy w dalszym ciągu wierzą 
w neutralność Anglii, a Anglicy czynią wszy- 
stko, by ich w tej wierze upewnić. Lęk przed 
Anglią i Ameryką w Niemczech jest tak sa- 
mo silny, jak prak obawy przed Francją. 
Gdyby się trzy wielkie demokracje zdecydo- 
wały i zaczęły przemawiać takim językiem, 
jak państwa totalne. miałoby to większe zna 
czenie dla pohamowania zamierzeń „osi” Ber 
lin — Rzym, aniżeli wszystkie układy ra- 
zem wzięte. 


Anglia rozstrzygnie 

— Ale cóż to jest właściwie oś Berlin «== 
Rzym? Widziałem kiedyś w Egipcie konia i 
wielbłąda, zaprzężonych do jednego wozu. 
Czy można traktować poważnie taki zaprzęg, 
jak to niestety czyni Anglia? Przecież wie- 
cie państwo bardzo dobrze, że z koniem łat- 
wiej można sobie poradzić, niż z wielbłądem. 

Osobiście nie wierzę w jakąkolwiek agre- 
sję Mussoliniego wobec Anglii. Zbyt często 
z nim rozmawiałem i przekonałem się, że ro- 
zumie on doskonale położenie morskie swego 
półwyspu. Ale przy tym byłby kiepskim po- 
litykiem, gdyby nie wykorzystywał faktu, iż 
Anglicy na razie poważnie traktują jego u- 
Gerzenia pięścią w stół. 

— W Europie zajdą jeszcze wielkie zmia- 
ny polityczne. Trudno przewidzieć do czego 
one doprowadzą i jak ukształtują sytuację 
na kontynencie, Jedno jest niewątpliwe —. 
cokolwiek się stanie i jak się stanie — będzie 
to zależało wyłącznie od tego, czy Anglia 
skończy ze swą polityką kunktatorską, czy 
też będzie ją kontynuowała, i 


Z sali odczytowej 


ADOLF 
W RZYMIE 


Na zaproszenie koła, Polonistów U J przy- 
był we wtorek do Krakowa Adolf Nowaczyńs- 
ki. Afisze zapowiadały odczyt p. t. „Bı że Naro- 
dzenie w Ziemi św. — Wielkanoc w Rzymie”. 
Widocznie dla przynęty. Bo, skoro tylko Nowa- 
czyński stanął za katedrą w auli Kopernika, od 
rzau rozwiał nadzieje usłyszeria wrażeń z po- 
dróży do Ziemi św., głośnej już, w prasie endec- 
kiej, na różne sposoby opisywanej i na odczy- 
tach prowincjonalnych obmawianej. Nie z ic- 
go. Nowaczyński wspomniał tylko jednym sło- 
wem o pobycie w Palestynie, Dla Krakowa, ro- 
dzinnego grodu, kochanego i znienawidzonego, 
przygotował rzecz oryginalną, nową będącą 
syntezą całego życia, wyrazem obecnego „ży- 
ciopoglądu" autora także „Cezara i człowieka”, 
poglądu zdobywanego od pamiętnej chwili, kie 
dy po zabójstwie austriackiej cesarzowej Elż- 
biety wykrzyknął w krakowskiej kawiarni na 
całe gardło: vive l'anarchie, — po przez wiele 
lat aż po ostatnią wędrówkę do Rzymu a póź- 
niej do — Krakowa. Nas ta jego synteza wca- 
le nie zaskoczyła. Byliśmy na nią przygotowa- 
ni. Podobnie przygotowana była i „szersza pu- 
bliezność”. Nie przybyła na „wieczór literacki". 


A Nowaczyński jakby to przeczuwał. Napisał | to, 


wstęp do gospodarzy,-polonistów. Do nich się 
tylko zwracał. Co trzy zdania przeplalał inwo- 
kacją: Poloniści, Poloniści! Tłumaczył, że ten 
propagandowy odczyt mógłby urządzić „Orbis“ 
albo „Francopol*. Ale dobrze, że zorganizowa- 
li go franco-poloniści. Tylko, że nie zdołali za- 
pełnić sali i smutno było swawolnemu Dyzio- 
wi, widzącemu po tylu latach tak słaby entu- 
zjazm rodzinnego miasta dla swego kalainbur- 
mistrza. 

A jakaż to jest synteza życiowa Adolfa No» 
waczyńskiego, zdobyta po wieloletnich trudach, 
bojach, pamfletach i podróżach? Prosta: Wło- 
chy, Rzym, Mussolini, faszyzm, jak zwyciężać 
mamy, sojusz wojskowy, potęga, siła, Bona od- 
bronzowiona, włoska? kultura, włoska kapusta, 
Florencja, Ferraro, Padwa, H20. kaiambury, 
słowa, słowu, słowa... Ale nie tylko to. Jeszcze: 
precz z Francją i z anglosaskimi demokracja- 
mi! Każda droga winna prowadzić do Rzymu. 
Tę zdobycz życiową wszczepiał Nowaczyński 
krakowskim polonisiom. Jego poza to nie „war 
ta nad Wartą". Przypominała Stacha z nad 
Warty. Szczególnie gdy namawiał młodych do 
życia, do pisania, do rewidowania przeszłości, 
stworzenia dramnatu o Bonie, nic takiego jak 
Odyniec czy Szujski, bo ona z Włoch dobrą 
teściową była, aż czterdzieści lat panowała a 
Francuz walczy tylko czterdzieści — dni. 

W ten i podobny sposób starał się Nowaczyń. 
ski przez całą godzinę reklamować Włochy i 
pomniejszać Francję. Trzeba dodać — czyniłik 
to z pasją, Z przykładami historycznymi, alu- 
zjami politycznymi, wesoło i kalamburgkowa- 
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Streszczenie 
dotychczasowych rozdziałów 


Lord Reginald Havershot (Reggie) wyjeż- 
dża na prośbę rodzinnego adwokata Plimsollą 
i ciotki swojej, Klary do Hollywood, by tam 
odwieść od małżeństwa swego kuzyna, Egre- 
monta (Eggy'e8o). 

W pociągu Reggie poznaje artystkę filmową 
Aprił June, która zdobywa jego serce. 

Na przyjęciu u April June Reggie spotyka 
kuzyna i jego narzeazoną, którą okazuje się 
byia narzeczona beggimęo, Anna Banister., — 
Jest ona guwernantką wżodego artysty filmo- 
wego Józia Cooley a pragnie zostać referent- 
ką prasową u April June. Dowiedziawszy się, 
że Reggie jest zakochany w April June, przejd 
stawia ją w najgorszym świetle. W takim sa- 
mym Świetle przedstawia ją też Józio Cooley, 
z którym Reggie spotyka się nazajutrz w po- 
czekalni dentystycznej. 

Reggie i Józio poddają się dokładnie w tej 
samej chwili zabiegowi chirurgicznemu pod 
gazem i wskutek jakichś nieprzewidzianych o- 
koliczności, powstaje u obu pacjentów zmiana 
osobowości. 

Reggie, jako Józio Cooley, wraca do domu 
swego szefa, 

Po licznych przejściach pierwszego dnia za- 
sypia. W nocy zjawia się Józio w roli Reggy 
ego, który jest zadowolony z sytuacji i nie ma 
ochoty jej zmieniać. 


a) 

~- spodziewam się, że im się to uda. 

Odprowadziła mnie do drzwi wejściowych, otworzyła je, sil- 
< rękę chwyciła mnie za kark i pchnęła. Wyleciałem jak z procy 
na ciemną ulicę i słyszałem jeszcze trzaśnięcie drzwiami, które 
zamknęły się za mną. Potem już tylko szybkie kroki i okrzyk 
triumfalny moich wrogów ostrzegły mnie, że los mój się decy- 
duje. Ogarnęło mnie przykre uczucie czegoś nieuchronnego. Tylko 
szybkość nóg mogła mnie z tej potrzeby wyratować, a wiedziałem, 
że szybkość moich nóg należała w danej chwili do przeszłości. 
Nic tak ujemnie nie wpływa na sprawność nóg, jak przejścia w ro- 
dzaju tych, jakie miałem za sobą. Członki moje były sztywne 
i bynajmniej nie zdolne do szpryntu. 

W następnej chwili skwapliwe dłonie chwyciły mnie. Upa- 
dłem na ziemię, z ostatnim stłumionym okrzykiem. 


GU 


I nagle, właśnie kiedy usiłowałem pochwycić zębami za czy- 
jąś nogę w kostce, w nadziei, że przecież jeszcze przed sromotnym 
końcem dokonam czegoś trywialnego wprawdzie ale wiekopom- 
nego, stał się cud. Jakiś głos krzyknął: 

— Przestańcie, bydlaki! — Usłyszałem muzykalne dwa kīa- 
śnięcia, za którymi bezpośrednio rozległy się dwa okrzyki bólu 
1 moj napastnicy rozpłynęli się w ciemnościach nocy. 

Jakaś ręka ujęła mnie za przegub i pomogła wstać. Spojrza- 
łem prosto w miłe, pełne życzliwości i niepokoju oczy Anki Ran- 
nister. 

ROZDZIAŁ XAIII. 


Sapnięcie szlachetnego oburzenia było dowouciu, ze subtelna 
dusza Anki była głęboko wstrząśnięta. Nawet w cięmności wi- 
działem, jak oczy jej błyszczały. 

— A to wstrętne chłopaczyska! Czy zrohili ci co złego? =- 
dowiadywała się troskliwie. 

— Nie, nic mi nie jest, dziękuję. 

-— Na pewno? 

— Ależ tak. Nie mieli czasu, dzięki szybkiej akcji pani, — 
powiedziałem z wielką wdzięcznością. Pani przyszła w samą porę. 

— Tak, śpieszyłam się. Myślałam, że cię zabiją. Kto to był? 

-— Tomek Murphy i Orlando Flower. 

— Należałoby ich ugotować w oleju. 

Byłem tego samego zdania i żałowałem, że ugotowanie w oleju 
moich wrogów nie leżało w sferze naszych praktycznych możli- 
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wości. Ale wskazałem dobrą stronę tego napadu. 

— Ale dała im pani nauczkę! Chyba zdrowo potzuli.. 

— I ja tak myślę. Aż mnie ręka zabolała. Nie wiem, który 
to z nich, Tomek, czy Orlando. Jeden z nich w każdym razie ma 
głowę, jak z cementu. No, wszystko dobre, co się dobrze kończy. 
Ale co to? powiedziałeś przecież, że ci nic nie zrobili. 

— Bo to prawda. 

— W takim razie — diaczego kulejesz? 

Było to bardzo kłopotliwe pytanie. Po stanowisku, jakie tego 
popołudnia podczas naszej rozmowy zająłem, występując jako 
obrońca łagodności i wdzięku April June, i zbijając wszystkie 
kontrargumenty Anki, byłoby mi może nieco niezręcznie wyjawić 
stronę jej charakteru, związaną Ściśle z rozcinaczem do papieru. 
Obawiałem się, że Anka parsknie szyderczym śmiechem i powie 
triumfalnie: „A co, nie mówiłam?* Nawet najlepsza kobleta nie 
mogłaby się w tym wypadku od tego powstrzymać. 

— Trochę zesztywniałem od siedzenia, — mówię. 

— Od siedzenia, co? Patrzcie na tego osiemdziesięci>sletniego 
starca! Coś z twoimi stawami jest stanowczo w nieporządku. Ale 
nawiasem mówiąc, co tu właściwie robiłeś? Czy złożyłeś wizytę 
April June? 

— Wpadłem do niej na chwilę. 

Wiedząc, że ten Tomek Murphy i Orlando Flower czyhają 
na ciebie? Naprawdę Józiu kochany, powinieneś się stuknąć pal- 
cem w łepetynę. Co ty właściwie masz w głowie?... trociny? 
Zdaje mi się, że w ogóle nie warto jej konserwować. Co ci się 
stało, że nagle uczułeś taki pociąg do April June? 

Ale tu znowu nie mogłem wyjawić całej prawdy. 

— Poszedłem, aby jej zanieść wiązankę. 

— Co? 

Wiązankę kwiatów, rozumie pani. No, po prostu bukiet... 

Była niesłychane zdumiona. 

To niemożliwe! 

— Bardzo możliwe, bo tak zrobiłem. 

— Muszę powiedzieć, że nic a nic nie rozumiem. To już jest 
szczyt wszystkiego. Jesteś najdztwniejszą, najbardziej tajemniczą 
istotą jaką mi się kiedykolwiek zdarzyło spotkać, S?YSZAłĄMa 
własne uszy, może ze sto razy, jak mówiłeś, że April June jest 
trującą pigułka. W mojej obeności wielokrotnie porównywałeś 
ja do flaków z olejem. A teraz narażasz się na straszne niebezpie- 
czeństwo, aby jej zanieść... kwiaty. A gdy ośmieliłam się dziś po 
południu wyrazić się o niej nieco krytycznie, wyprostowałeś się 
i obraziłeś się na mnie śmiertelnie. 

Dostałem wyrzutów sumienia. 

— Bardzo mi przykro... 

—Mniejsza o to. Chciałam tylko powiedzieć, że mnie to wszyst» 
ko bardzo dziwi. Ale... ale, ile tego pasztetu zdołałeś skonsumoe 
wać? Ja musiałam wyjść wcześnie, może pamiętasz... 

— Niewiele. Jest mi strasznie przykro i z tego powodu... 

—- Bardzo wierzę... 

— Chciałem powiedzieć z powodu tego, że pani utraciła po- 
sadę. 

— Ee, to nie szkodzi. Nie miałam zamiaru uważać tej posady 
za stałą. Nie martw się tym, Józiu. Spodziewam się, że jutro o tym 
czasie będę reterentką prasową April June. Właśnie szłam do niej, 
żeby się z nią ostatecznie ułożyć i dlatego znalazłam się w po. 
bliżu ciebie. Właściwie powinnam się wrócić, ale nie chcę zosta- 
wić cię samego. Może Tomy i jego przyjaciel zaczaili się tu gdzieś 
w ciemnościach. Nie by to nie było dziwnego. Wiecznie się tu 
gdzieś kręcą. 

Ja właśnie myślałem o tym samym. Prosiłem ją więc bardzo 
poważnie, żeby mnie nie zostawiała samego. 

— Istotnie, zdaje mi się, że potrzebujesz mojej opieki — rze- 
kła po chwili namysłu. — Wiesz. co zrobimy? Napijemy się lemo- 
niady, dobrze? 

— Rardzo chętnie. 
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Transakcja mairymeni«ina 


Służąca przyniosła wizytówkę. Architekt Beron, 
który zmęczony I wyczerpany siedział w swym ga 
binecie nad trudnymi obliczeniami, rzucił gniew- 
nie: — Nie ma mnie! Powinnaś już wiedzieć, że 
kiedy pracuję, nie przyjmuję nikogo! Zapamiętaj 
bo sobie wreszciel 

Służąca uśmiechnęła się zakłopotana i powiedzia 
ła cicho: — Mówilam to temu panu. Ale nie usią- 
pił... Powiada, że przyszedł w bardzo ważnej spra 
wie.. Nie chce odejść... 

Beron rzucił jej wściekłe spojrzenie, potem spoj 
rzał na wizytówkę: — Alfred Hirth? Nie znam go 
Slużąca drgnęła i odwróciła się ku drzwiom: 

— Powiem mu zatem, że... 

— A niech to licho porwie! — zaklął Beron, — 
frudno,, Niechże ten pan wejdzie. 

Młody, przystojny mężczyzna wszedł do gabinete 
Berena. Typ sportowca, o jasnych, bystrych o. 

ch, zdających się odmierzać stale jakieś odleg- 
bai. Mia bardzo pewną minę, przywitał się swo. 

ie, ale mimo to Beron czuł instynktownie, że 
6 ta była nieco sztuczna, Gdy gość usiadł, 
kt zapytał: -= Czym mogę służyć? Nie przy» 


pominam sobie, byśmy się już kiedyś widzieli... 

m No nie — odparł tamten po krótkim wahaniu; 
nie był zdaje się zbyt dobrym oratorem. — Nie zna 
my się jeszcze, Mimoto los nasz jest w pewien spo 
sób ze sobą związany. Powiedzmy raczej — popia 
tany. Aby właśnie uregulować wszystko to nieja- 
sne i niewyrażne, co istnieje między nami, przysze 
dłem do pana. 

Beron wyprostował się na swym krześle i spoj- 
rzał uważniej na gościa: — Pan mnie zaciekawia? 
0 d właściwie idzie? Czy jakaś sprawa zawofdo- 
wa 

— Nie, ściśle osobista. Idzie o pańską żonę. 

m O Dolly? — architekt był zaskoczony. 

= Tak. O Dolly, I o mnie, 

= Co pan ma wspólnego z moją żoną? — zapy- 
tał Beron po kłopotliwej nieco chwili milczenia. 

Młody człowiek odpowiedział jak gdyby szło o 
rzecz najnaturalniejszą na świecie. 

— Dolly i ja kochamy się, Przyszedłem właśnie 
poto, by prosić pana o danie Dolly wolności.., _— 
Chcemy się mianowicie pobrać, 

Beron, który w nawale pracy nie miał dotad po 


jęcia, że Dolly już tak daleko się od niego odsunęła 
spojrzał uważnie na Alfreda Hirtha, a potem za- 
pytał niepewnie: — Pan chyba kpi sobie ze mnie? 

— Nie, to nie są żadne kpiny. Dolly i ja postano- 
wiliśmy istotnie pobrać się po unieważnieniu wa- 
szego małżeństwa. è 

— Ależ to jest! — Architekt podniósł się, spoj- 
rzał raz jeszcze na gościa, a potem począł krążyć 
po pokoju tam i z powrotem ze zwieszoną posęp= 
nie głową Nagle zatrzymał się przed Aliredem i 
powiedział nieco ochrypłym głosem: — Pańska pro 
pozycja zaskoczyła mnie naturalnie. 

— Oczywiście. Jestem gotów walczyć — rzękł Al 
fred wstając również, 

— Walczyć? Nonsens. Nie lubię tak patetycznych 
słów! — Beron wzruszył ramionami, — Pocóż tu 
walczyć? Pan zawiadamia mnie o fakcie dokona- 
nym, a ja mam po prostu przyjąć do wiadomości, 
to, coście oboje zadecydowali. Człowiek 20-tega 
wieku nie jest przecież w końcu władcą niewolni. 
ków sądzącym, że kupił żonę na własność, 

Po raz pierwszy Alfred zmienił swoją rzeczową; 
spokojną minę: — No tak... no tak.. Nie oczekiwa.. 
łem po panu tyle zrozumienia., | osi 

— To jasne. Dolly napewno panu fałszywie mnie! 
przedstawiła. Zrobiła ze mnie M ESE Vpn, e 
goistę itd. No tak, małżeństwo jest niestety rezulta 
tem nagłej i krótkiej decyzji. Człowiek żałuje i 
tem, ale co się stalo, to już się nic odstanie.., Ai 


więc chcecie : się pobrać? Mniej więcej kiędy2 . 
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Micali wysyła na własny 
rachunek i ryzyko 


| Mały £eljeton 
J. H. ROESSLER 
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Drzwi otworzyły się tak cicho, że prawie nie 
było słychać. Do gabinetu wszedł mały zaży- 
wny pan, trzymając kapelusz w ręce. Ponieważ 
wydawało mu się, że ciągle nie został jeszczę 
zauważony, więc chrząknął. Widocznie prze- 
raził się własną odwagą. Pan siedzący przy 
biurku spojrzał nań wściekły. : 

— O co chodzi? 4 

— Ach, pan wybaczy... 

— Kto pan jest? 

— Moja żona chce... 

— Czego pan chce? 

— Moja żona chciałaby... 

Człowiek przy biurku gwałtownym ruchem 
ręki przerwał te wysiłki: 

— Pan zapewne pomylił się o drzwi, mój 
panie! „Moja żona ma... moja żona chciała» 
by...“ Nie jestem adwokatem od rozmów ani 
lekarzem. Jestem agentem teairainym. Nazy- 
wam się Terps. Rozumie pan? 

— Tak, panie. 

— A więc czego pan chce? 

— Moja żona chciałaby się dostać do teatru. 
*Wezoraj skończyła naukę. Czeka za drzwiami, 
Czy nie chciałby pan przesłuchać ją, czy ma 
zdolności... 

— Czemu nie zjawia się sama. Czego pan 
chce? 

Mały człowiek westchnął: Jestem przecież 
jej mężem. 

— Co pani przygotowała? 

Młoda kobieta była trochę blada, widocznie 
z emocji, może na skutek nadmiernej konsum- 
cji słodyczy. 

— Może „Dziewicę Orleańska", 

— Ależ Elfrydo — jęknął małżonek. 

— Daj mi spokój! 

— Przecież ty nie umiesz „Dziewicy Orleań- 
skiej“. Gdy cię wczoraj przesłuchiwałem uty- 
kalaś co chwila... 

Agent rozbawiony tą sceną przysłuchiwał się 
dej w miiczeniu. | 

Kobieta zwyciężyła. Mówiła „Dziewicę Orle- 
ańska“. 

Nie zająknęła się nawet. Mówiła tekst „Dzie- 
wicy* ze wszystkimi gierkami. Łamała ręce i 
wyciągała ku niebu. Podkreślała kwestie, rytm 
i rymy, 

Olokar, jej mały okrągły małżonek, stał obok 
trwożny, 4 szeroko rozwartemi oczami. Stał się 
jeszcze mniejszy, a kolana trzęsły się pod nim 
lak, że zaprasowane fałdy spodni zbiegały się 
i rozchodziły, kiedy Elfryda zaczęła. Jego war- 
gi poruszały się, widocznie powtarzał słowa 
przez nią wypowiadane. Jedną ręką ściskał wiel 
ki paiec drugiej ręki. Nozdrza drgały mu ze 
wzruszenia.. Był ogromnie podniecony, a gdy 
Eliryda miało slo pierwszych wierszy poza so- 
bą, począł wyraźnie rość. Z minuty na minutę, 
Już stał się o 10 cm. wyższy, jego oczy błyszcza- 
ły, wargi drgały, nawet uszy zdawały się brać 
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Dom towarowy 


(s) Podczas porządkowania starej biblioteki 
wyszperano jakąś małą pożółkłą książeczkę. 
Sądząc po okładce, wydawała się zbiorem pie- 
śni miłosnych, tak pięknie roztaczały się nie- 
bieskie i czerwone kwiaty na białym płótnie. 
Ale książeczka ta nie ma z liryką nic wspól- 
nego. Jest to katalog domu towarowego. Gia- 
cinte Micali e figlio w Livorno, kazał go w ro- 
ku 1789 wydrukować w drukarni Tommase, 
Masi ŚCo, 

Micaliowie snać już wtedy znali różne wyra- 
finowane metody przyciągania klientów, Wy- 
syłka towarów była tak świetnie zorganizowa- 
na, jak gdyby w biurze pracował nowoczesny 
szef amerykańskiej reklamy. Micali wysyłał: 
„wszystkie u niego zakupione artykuły na wła- 
sny rachunek i ryzyko.“ Jeżeli chodzi o ryzy- 
ko, to rzeczywiście wtedy było dość wielkie. 
Przy czym zapewnia, że kto zakupuje w ich 
firmie „angielskie wozy, angielskie instrumen- 
ty muzyczne i angielskie sztychy, płaci ceny 
ściśle fabryczne.* 

Micali oferuje do wyboru 792 artykułów w 
kolejności ałfabetycznej. Ale one bynajmniej 
nie wyczerpują jeszcze zapasów, gdyż jak za- 
znaczono w uwadze, stale zmieniająca się moda 
zezwala tylko na ten skromny spis. Przegląda- 
jąc ten „skromny register," przekonywujemy 
się, że dzisiejsze domy towarowe są jakby zu- 
bożałymi potomkami magnackich przodków. 
Gdybyśmy mogli wtargnąć do magazynów fir- 
my Micali, przekonalibyśmy się naocznie, jak 
zubożała atmosfera wokół nas, i jak niektóre 
materiały jakby cofnęły się w rozwoju. 

U Micaliów dostać można było wszystko, i to 
wszystko w najlepszym gatunku. Zda się, że 
cały świat wysyłał tani bogactwo swoich wy- 
robów. Srebrem i złotem pszetykane tkaniny, 
aksamity i atłasy wyszywane perłami różnych 
wielkości i innymi szlachetnymi kamieniami. 
Gdy jakaś markiza zażądała wyboru płócien, 
przedkładali Micaliowie wyroby Fłamandii, 
Persji i Sląska (przążkowane i kolorowe), Indii 
(Micali dodawał tutaj zawsze: z „kory drzew- 
nej“) z Troi i Irlandii. Jego muśliny przycho- 
dziły z Indii, materiały wełniane z Francji i 
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sprzed 150 lat 


Anglii, pończochy z Paryża, Marsylii, Genui, 
"Turynu i Londynu. Wszystkie najpiękniejsze 
i najdelikatniejsze koronki z ich uświęconymi 
nazwami, leżą tu całymi stosami. Skąd zaś spro 
waądzał woskowany, nieprzemakalny jedwab, 
pozostało jego tajemnicą zawodową 

Można sobie wyobrazić, jak błyszczało i pro- 
mieniami skrzyło się w oddziale biżuterii. Ale 
głównym przebojem firmy były „garnitury“. 
Zestawia n. p. garnitur „wszystkich sławnych 
mężów od czasów powstania najstarszej monar- 
chii po dzień dzisiejszy, włączając serię papie- 
ży, królów francuskich i angielskich, filozofów, 
poetów i malarzy“ i ten sztuczny bazalt jest zre- 
sztą jedyną imitacją wśród 792 artykułów fir: 
my Micali. Wszystko inne, to towary marko 
we, te serwisy z Japonii i Chin, te czeskie i an: 
gielskie kryształy. 

Katalog poleca ocet sławnego mr. Maille 2 
Paryża, ale zaleca go nietylko jako przyprawę 
do potraw, ale jako środek do pielęgnacji zę- 
bów. Jedna z najkosztowniejszych szkatułek 
zawiera przybory do konserwacji i wybielania 
zębów. 

Można z czystym sumienfem powiedzieć, że 
od przyrządów chirurgicznych do fortepianu, 
od wszelkiego gatunku piw do najegzotyczniej. 
szych korzeni, od urządzeń wiejskich do naj. 
wytworniejszych mebli biurowych ze stolicz. 
kami, złoconymi płytami i maszyną do kopio 
wania, można było w tym domu towarowym 
znaleźć. Jednym słowem, wszystko, co czło: 
wiekowi jest potrzebne, od kołyski do trumny 


Rozbitek, który utracił wszystko poza kon: 
tem bankowym, mógł wyjść z tej skarbnicy 
nie tylko odziany od stóp do głów, ale jakc 
właściciel pięknie urządzonego i zaprowianto: 
wanego mieszkania, 

W katalogu zadziwia nas tylko jedno, mia- 
nowicie brak uwidocznionych cen. Ceny zdaje 
się przystosowywało się zależnie od danych 
możliwości płatnika i psychologicznego mo: 
mentu. Czy klient na tym dobrze wychodził, to 
już pozostawiamy do rozstrzygnięcia history: 
kom ekonomii, 
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udział w tem wszystkiem. Wyraz dumy i za- 
chwytu widniał na jego obliczu, a gdy Elfryda 
wygłaszała podniesionym głosem ostatnie wier- 
sze, Otokar szybkim ruchem włożył sobie ka- 
pelusz na głowę i klaszcząc zawołał: 

— Brawo, brawo!... 

— Co pan na to panie Terps? — krzyknął 
promieniejący. 

— Można mówić o angażowaniu — rzekł u- 


śmiechając się agent. 

— Naprawdę? Nie żartuje pana. Chce pan za- 
angażować moją żonę? 

Agent roześmiał się; 

— Pana chcę zaangażować. mój panie. Ma 
pan wielki talent mimiczny. W krótkim czasie 
zrobi pan prawdziwą karierę! Co zaś dotyczy 
pańskiej żony, to może za dwa, trzy lata, zgło- 
si się do mnie znowu... 


i Skoro tylko zostanie przeprowadzony roz- 
wód. 

— Naturalnie. To da się bardzo szybko załatwić, 
Powiedzmy — do dwu miesięcy, W lecie moglibyś 
cie już jako nowożeńcy wyjechać gdzieś w góry. 
Albo nad morze, albo... 

Mlody sportowiec Alfred stracił całkowicie pew 
aość siebie. Patrząc zakłopotany na Berona, powie 
dział: — Pan mówi o rozwodzie, małżeństwie, mi 
łości tak spokojnie i rzeczowo, jak gdyby szło tu 
ə jakąś transakcję, która... 

Architekt zaśmiał się: — Czy pan oczekiwał ja. 
tiejś wiclkiej sentymentalnej sceny? Przypuszczał 
pan może, że dojdzie miedzy nami do bójki, poje- 
łynku czy też innych głupstw, o jakich czytuje 
ię w kiepskich powieściach? To śmieszne! 
Wszystko w życiu jest transakcją. Dlaczegóżby na 
eżało tego rodzaju sprawy traktować bardziej sen 
ymentalnie niż.. Bo muszę przyjąć, że pan jest już 
: Dolly bardzo zaprzyjaźniony. 

— bardzo, znamy się tydzień i... 

— Aż cały tydzień? Do diabła! Przed dziesięciu 
aty było to jeszcze niczym, ale dzisiaj w epoce 
portu jeden tydzień jest wszystkim. 

— To prawda, Byliśmy dwa razy w kawiarni, 
| raz tańczyliśmy i przy tej sposobności... 

— Wsśzystkoście, omówili? Bardzo dobrze. Tań- 
gyliście rumbę czy tango? 

— Głównie tango. 

m Naturalnie, Rytm rumby nie nadaje się do te 
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go rodzaju rzeczy. Na — a poza tym? Czy nic po- 
zatym między wami nie zaszło? Pocałunek albo 
coś innego? 

— Nic] Co panu wpadło do głowy? Dolly jest 
przecież uczciwą kobietą! F 

— Tak wiem, Jest tylko trochę dziecinna i żądna 
sensacji. Ale pan już ja od tego odzwyczai. Wydaje 
mi się pan do tego odpowiednim człowiekiem. A 
więc dobrze, za trzy miesiące poślubi pan Dolly. 
Zgoda? Czy ma pan już świadków ślubu? Gdyby 
miał pan z tym jakieś kłopoty, to jestem do pańs= 
kiej dyspozycji. 

— Panie inżynierze! — Alfred stał z głupio otwar 
tymi ustami i patrzył tępo na Berona, 

— No dlaczegożby nie? Ludzie powinni sobie na 
wzajem pomagać... O co jeszcze chciałem pana za 
pytać?.. Ach tak, Czy chce pan, by Dolly natych- 
miast opuściła mój dom czy też chce pan ją jeszcze 
przez te trzy miesiące pozostawić u mnie? 

= Niech to rostrzygnie sama Dolly, 

— Brawo! Bardzo słusznie. Jest pan rycerskim 
młodzieńcem. O takim zawsze marzyłem dla Dolly, 
Czy nie zechce pan usiąść? 

Alfred skinął głową zmieszany i po chwili waha 
nia usiadł znowu. Beron przysunął nieco swoje 
krzesło do niego i położył mu dłoń na ramieniu: 
— Należałoby jeszcze omówić kilka praktycznych 
rzeczy. Przede wszystkim chciałbym pana uspo- 
koić co do materialnych podstaw pańskiego przy- 
szłego małżeństwa, Niech się pan nie boi, że Dolly 
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będzie pana początkowo zbyt dużo kosztowała, — 
Jest wprawdzie trochę rozrzuina, ale dam jej odpa 
wiednią wyprawę. Jak ojciec swemu dziecku, 

— Ależ Dolly nie jest przecież pańską córką — 
lcez pańską żoną! i , 

E Nie jest już więcej moją żoną, kochany pa- 
nie. Pan zapomina, że przyszedł tu pan po to, by 
uzyskać ode mnie zgodę na rozwód i to się już 
stało. Nie mogę się więc zatem uważać dlużej za 
jej męża. Chciałbym jednak dla niej czemś być. Je- 
śli się było żonatym z jakąś kobielą przeszło pięć 
lat, jeśli się było do niej przywiązanym, to trudno 
tak nagle stać się dla niej niczym.. Wybieram za 
tem roię ojca... 

— Bardzo uprzejmie z pańskiej strony, nie mo- 
ge jednak naturalnie przyjąć pańskiej propozycji. 

— O tym jeszcze pomówimy. Jeśli pozna pan 
bliżej Dolly, duma pańska napewno znacznie się 
zmniejszy. To jest — nie znam pańskich stęsun.- 
ków materialnych... ; 

— Jestem urzędnikiem. 

— Aha, pan ma więc siały i pewny dochód i 
chce pan do tego zawrzeć niepewne malżeństwo? 
To trochę dziwne, Dolly nadaje się raczej na żo- 
nę dla człowieka o nieustalonych ale za to dużych 
dochodach... Jest jak powiedziałem nieco rozrzutna 
i lekkomyślna,. Bo widzę, że i tu będę wam mu- 
siał pomagać. Powiedzmy w formie jakiejś stałej 
pensji miesięcznej Co do wysokości już się porozu 
miemy, Idzie mi o to, by zmiana warunków ży: 


Władcy 


i królowie = 


W wychodzącym w Hollywood piśmie fa- 
chowym przemysłu filmowego „Photoplay“ za- 
mieszcza słynny reporter — amator, syn milio- 
nera Cornel Vanderbilt, nastepujace spostrze- 
żenia z wędrówek po świecie: 

W Hsinking, w nowej i niezmiernie brudnej 
stolicy Mamdżukuo, którą Japończycy starają 
się teraz odbudować, poszedłeni w towarzystwie 
cesarza, Pu-Yi do kina. Wyświetlano film wcale 
ładny i zajmujący, ale widzowie byli odmienne- 

go zdania i głośno dawali wyraz swojemu nie- 
zadotwolcfii. Cesarz był tak oburzony, że wstał 
i opuścił kino. 
* y K 

Pewnego wieczora sierpniowego w roku 1936, 
siedziałem w Burgos, głównej kwaterze hisz- 
pauskich powstańców, w nader brudtyn igel- 
nym pcheł kinie, i widziałem tam generała 
Franco i Molę, jak z ogromnym zainteresowa- 
niem, podziwiali jakiś fiim gangsterski. Z ze- 
wnątrz dochodził całkiem wyraźnie stukot dział 
armatnich. 

k * k 

Kilka lat temu, jeszcze za panowania króla 
Alfonsa, byłem obecny we wspaniałym pałacu 
królewskim w Madrycie, podczas wyświetlania 
filmu „Henryk VIII“. Dokładnie po roku, zale- 
dwie parę godzin po obaleniu Alfonsa, siedzia- 
łem w tej samej sali pałacu, z prezydentem Za- 
inorrą. Na ekranie przesuwał się oe amery- 
kański film towarzyski. 

* w * 

Ekskafzer Wilhelm od 19 lat, regularnie dwa 
razy na tydzień, we środę i sabotę wieczór, 
przesiaduje w złotej sali pałacu w Doorn i z 
niesłabnącym nigdy zainteresowamiem, przy- 
glada się wyświetlaniu angielskich i amerykań- 
skich filmów. 
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Kiedy w Danii ludność bardzo uroczyście ob- 
chodziła 25-letni jubileusz panowania królew- 
skiego, król najspokojniej w świecie podziwiał 
w kinie film z Laurelem i Hardym. 

* y $ 

Cesarz i cesarzowa japońska często ogląda- 
ją najlepsze filmy. Filmy zagianiczne bywają 
w Japonii objaśniane publiczności przez spe- 
cjalnego tłumacza. 

* b % 

We Francji, gdzic żyłem przez wiele lat. zau- 
ważyłem, że Lebrun, gorący zwolennik filmu, 
nie może zbyt często chodzić, do kina, nato- 
miast w Elłysće, jego rezydencji, œo piątek wie- 
czór, odbywają się przedstawienia filmowe. Del 
bos jest wielbicielem małej Shirley, 2 Herriot 
ubóstwia Charlie Chaplina którego nazywa, iak 
zresztą prawie wszyscy Francuzi „Charlot“, 

* CJ =" 

Król Gustaw szwedzki ogląda przeciętnie czte 

ry filmy tygodniowo. 
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kraków. Goaz. 15.49 „Jak pracują nasze mamy‘ 
pow. dla dzieci H. Hohendligerowej; 16 Rozmowa z cho- 
rymi; 16.15 „Toast z pantotelka* lekka aud. muzyczna w 
opr. Z. Lipczyskiego t J. Tepy. Wyk.: Zezpół „Śląskiej 
pozytywki”, chór, fortepian, «larnet ! gitara; ibat „8 
kongresie Pracy Obywatelskie] Kobiet“ mówić będą Ale- 
ksandra Piłsudska i dr. Hanna Pohoska; 17.15 Zespołowa 
musyka wokalna. Wyk.: żeński zespół wokalny (L. Ko- 
<erówna tsopr.), I. Wiskida (sopr.), Eliza Sękarówna (alt), 
Jan Hoffman (kier. muz. i akomp.); 17.50 Przegląd wydawe 
nictw — prof. H. Mościcki; 18 Z Warsz.: wiadomości spor: 
tuwe; 18.10 Lokalne wiadomości sportowe; 18.15 Z Łodzi: 
koneert: Miniatury na ork. smyczkową; 18.40 „Skrzynka 
cgółna” w opr. Et. Broniewskiego; 18.50 Informacje; 18.53 
Program na dzień następny; 19 Komedia Aleksandra 
l redry, wieczor VIIL.: „Zręczność i przekora* w radio- 
fon. Jerzego Tepy. — Wstęp Jullana Krzyżanowskiego, 
prot. U. J. P.; 19.50 Pogadanka aktualna; 20 Z WARSZA- 
WY: KONCERT SYMFONICZNY. W PROGRAMIE ML. 
ZYKA POLSKA. WYK.: ORKIESTRA P. R. POD DYR. 
GRZEGORZA FITELBERGA, ORAZ SOLISTA; w przer. 
wie ok. godz. 21 dziennik wleczorny i pogadanka aktualna; 
22 Muzyka taneczna w wyk. orkiestry Rozgłośni lwow- 
stlej pod dyr. T. Seredyńskiegc; 22.50 Ostatnie wiadomośsł 
dziennika wleczornego, przegląd prasy i komunikat mete: 
orołogiczny; 23 Muzyka taneczna z płyt. 


STACJE ZAGRANICZNE 


11.13 MEDIOLAN: Koncert wokalny; RZYM: 17.13 Soliści. 


13.06 LONDYN REG.: Muzyka salonowa; BUDAPESZT: 
18.10 Muzyka cygańska; PRAGA: 18.20 Muzyka lekka, 
wyk. kwartet cytrzystów; OSLO: 18.24 Koncert 
chóru. 


SOFIA: Koncert kwartetu mandolinistów; WIEŻA 
EIFFLA: 19 Koncert solistów; TALLIN: 19 Muzyka 
rozrywkowa; TULUZA: 19.15 Piosonki; 19.45 Mnzyka 
rozrywkowa; RYGA: 19.15 Mnzyka operowa; BUDA- 
PESZT: 19.30 Tr. z Opery; STRASBURG: 19.30 Kon- 
eort orklestrowy; RZYM: 19.30 Muzyka rozrywko- 
wa; HILVERSUM II: 19.40 Koncert kwartetu smycze 
kowego w progr. Dohnanyl. 


BEROMUNSTER. Słuchowisko ludowe; 20.25 Ludo» 
we pleśni 1 tańce; BRUKSELA FLAM.: 20 Ostatnia 
przeboje; 2.5 Słuchowiske; DROITWICH: 20 Radio» 
kabaret; LONDYN REG.: 20 Motety I utwory orga. 
nowe Brahmsa; 20.45 Teatr wyobrażni; LUBLANA: %0 
Muzyka lekka; 20.30 Utwory Mozarta; MONTE CE. 
NERI: 20 Fantazje z oper Puccinl'ego; WIEŻA 
EIFFLA: 26 Koncert solistów; 26.30 „Wielkie epoki 
muryezne i literackie" — and.  słowno-muzyczna; 
SZTOKHOLM: 26 Koncert muzyki operowej; RADIO 
PARIS: 20.5 Pieśni; 20,39 Teatr wyobrażni: „Srebrne 
wesele“ — sztuka Pawła Geraldy w wyk. zesp. Ko- 
medi! Francnsklej; PARIS PTT.: 20.36 Koncert mu- 
zyki symfonicznej; MEDIOLAN: 20.58 Muzyka roz 
rywkowa; FLORENCJA: 20.30 Koncert symfoniczny; 
RYGA: 20.30 Współczesna muzyka operowa; SOT- 
TENS: 20.308 „WOLNY STRZELEC“ — OPERA WE- 
BERA (Tr. z OPERY); STRASBURG: 20.30 „CIEŃ*, 
OPERA KOMICZNA FLOTOWA. 


2100 MEDIOLAN: Słuchowisko; LUKSEMBURG: 21 Kon- 
cert reklamowy; 21.30 Muzyka cseska; OSLO: 21.18 
Recital śplewaczy; HILVERSUM LL: 21.10 Symfonia 
Nr. 4. Roussela;  BRATISŁAWA: 21.15 Symfonia 
C-dur Bizeta: TULUZA: 21.15 Koncert rozrywkowy; 
DROITWICH: 21.20 Muzyka synkopowana; PRAGA! 
2.36 Suita d'Indy ,„ dawnym stylu", M. OSTRAWA: 
31.38 Pieśni Indowe w wyk. chóru. 


25.00 FLORENCJA: Muzyka taneczna; SOFIA: 22 Koncert 
nocny; LUKSEMBURG: 22.15 Muzyka kameralna; 
OSLO: 22.15 Piosenki; RZYM: 22.15 Plosenki; KOPEN- 
HAGA: 33.20 Koucert; PRAGA: 22-50 Pieśni rumuń. 
skle; TULUZA: 22.36 „W wiosce kubańskiej. 


25.00 RADIO PARIS: Koncert nocny; FLORENCJA: % 
Muzyka taneczna; LUKSEMBURG: 23 Muzyka tano- 
czna; RZYM: 23.15 Muzyka taneczna; TULUZA: 23.15 
Wesoła audycja; 23.35 Ork. symfoniczna. 


15.00 


20.00 


A. 


cia nie dotknęła zbyt boleśnie Dolly. Dzisiejsze SEMS oine Dole Daiei [e RR BAT IM LM a 
biety zmieniają o wiele latwiej swoje małżeństwo 
niź stopę życiową. Jeśli więc pan ożeni się z Dolly.. 

Młody człowiek podniósł się bardzo blady i zde- 
nerwowany. 4 oczyma utkkwionymi MY podłogę po- 
wiedział cicho: — Nie poślubię pańskiej żony, 

Beron chwycił go za ramiona: — Nie? Dlacze- 
go? Ach, to byłoby dla mnie przykre! Jaka szkoda! 
Tak się cieszylem! 

— Właśnie dlatego, panie inżynierze! Nie pošlu- 
bię żadnej kobiety, z której mąż rezygnuje tak 
łatwo] To jest przecie podejrzane. Oczekiwałem, 
że pan zrzuci mnie ze wszystkich schodów. Za- 
miast tego przyjmuje mnie pan z otwarymi ramio 
nami, chce pan ponieść ofiary i płacić jeszcze za 
żonę pensję... Nie, dziękuję, W takich a 
rezygnuję, Proszę mi wybaczyć moje najście, że- 

na. 

SOdezedł. Beron zabrał się natychmiast z powro- 
tem do pracy i podniósł głowę z nad swych obli- 
czeń dopiero wtedy, gdy po jakich dwu godzinach 
Dolly weszła do gabinetu. Pocałował ją na p b 
ianie i zapytał zdawkowo — 00 słychać, Była E 
nie jakoś podencrwowana i dawała pmc: u 

powiedzi. — Powiedz no Dolly — żapy. tal nagle — 


czy znasz jakiegoś pana Alfreda Hirtha? 

Dolly momentalnie się ożywiła i rzuciwszy swój 
kapelusz na biurko, oświadczyła pogardliwie: 
Nie, żałuję. Nie znam go! Nie znam go już więcej! 
Absolutnie nie! 

— Ale znałaś go nieprawda? Był mianowicie u 
mnie i oświadczył, że jest twoim bardzo dobrym 
znajomym, 

._ Tak? Możliwe. Czego chciał od ciebie? 

— Ach, chciał ze mną przeprowadzić pewną tran 
sakcję. Ale to ciebie zapewne nie interesuje. 

— Nie, nie interesuje mnie. Zupełnie nie. Abso- 
lutnie nie... — Pozatym przestrzegam cię przed za 
wieraniem z tym panem jakichkolwiek transakcyj, 
Jest bardzo nieodpowiedzialny. Umówiłam się z 
nim na godz, 11-tą do kawiarni, a ten arogant nie 
przyszedł. f 

Beron podszedł do Dolly, wziął ją w objęcia i 
rzekł patrząc na nią poważnie: — Czy wiesz, że 
jesteś trochę glupiutka moja maleńka Doly? 

Przytuliła się do niego: — Tak jestem bardzo 
glupia, Przebacz mi. 

A on pomyślał z zadowoleniem: To doprawdy 
szczęście, że nie zrzuciłem lego chłopca ze scho- 
dów 


— a fo pan zna? 


WIĘKSZE SZANSE 


— Podobno generałowie sowieccy prą za 
wszelką cenę do wojny... 

— Z jakiego powodu? 

— Bo na wojnie nie każdy generał ginie! 


NA PARYSKIM BRUKU 


W Ogrodzie Luxemburskim w Paryżu gro+ 
madka dzieci bawi się w... Europę. 

Jeden z chłopców jest Mussolinim, drugi — 
Hitierem, trzeci — Stalinem itd. Na uboczu stoł 
mała dziewczynka, na którą nikt nie zwraca 

uwagi. 

— A ty nie bawisz się, moje dziecko? — za- 
pytuje jakiś starszy jegomość 


— Bawię się — odpowiada dziewczynka == 
ja jestem Marianną!... 


TAJEMNICA KORESPONDENCJI 

Do pana S... znanego polityka kawiarniane- 
go i niestrudzonego kolportera wszelkiego ro- 
dzaju plotek, podchodzi w, „Ziemiańskiej" ś Swie- 
tny komik Z... i pochylając się, szepce mu do 
ucha: 

— Dowiedziałem się z zupełnie pewnego źró- 
dła, że u nas otwiera się wszystkie listy przy- 
chodzące z zagranicy !... 

— Co pan powie? To niesłychane! Dlaczego? 

— Gdyż inaczej nie można by ich przeczytać! 


STAĆ MIĘ NA TO 


Dyrektor W... jest typowym dorobkiewiczem 
i na każdym kroku stara się imponować swym 
bogactwem. 

Ktoś złośliwy powiedział o nim: 

— W.., gdy nie może zasnąć, nie liczy owiec, 
tylko... słonie! 


DEFINICJA 

— (o to jest aktorka? 

— Jest to kobieta, która otwierą tekturowe 
okno, wygląda przez nie i patrząc na potwornie 
zasmarowane płótno, woła: 

— Ach, jaki wspaniały widok! 


TEGO NIE BRAK 


Poseł czeski w Moskwie informuje się u Lie 
twinowa, jakiej pomocy Sowiety mogiy by u- 
dzielić Czechosłowacji w wymadku niebezpie- 
czeństwa. 

— Hm... wiele się nie spodziewajcie. W każ- 
dym razie jednak moglibyśmy wam przysłać 
parę plutonów... egzekucyjnych !... 


ZAGADKA 

— Widziałem wczoraj samochód, w którym 
siedziało dwóch synów dwóch ojców, dziadek 
i wnuk. Ile osób było w tym samochodzie? 

— Sześcioro. 

—— Nie. Tylko trzy: Syn, ojciec i dziadek. 


W OKRESIE MALOWANIA PŁOTÓW 


— To ładnie, że malujesz swój płot. Ale dla- 
czego śpieszysz się tak po wariacku? 

— Bo widzisz, chcę skończyć, zanim zabrak= 
nie w garnku farby. 


POŻYCZKA 


— Panie Stefku, pożycz pan 100 złotych. 
— Od kogo? 
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udaje, że mu się nic nie stało, ale jest oszo- 
łomiony. 

Zresztą nie długo czeka na dalsze ciosy. 
Za chwilę spada na niego błyskawiczny lewy 
prosty i O'Malley leży na ziemi. Po 7 sekun- 
dach wstaje i znów spada na niego prawa 
pięść Polaka, O'Malley leży tym razem do 5 
sekund, 

Sędzia, jakby nie wierzył swym własnym 
oczom zbliża się do Polaka bada jego pięści 
i rękawice. Czyżby podejrzewał go, że ukrył 
w rękawicach kawałek żelaza?.. Czy też po 
prostu chce, aby O'Malley miał więcej czasu 
na odzyskanie przytomności?... O'Malley is- 
totnie odzyskuje siły, przechodzi do ataku, 
ale Kolczyński demonstruje, że jest nie tylko 
mistrzem ofensywy, ale i obrony. Przez gar- 
dę Irlandczyka przechodzą wspaniałe kont- 
ry. 

To już koniec! O'Malley pada na ziemię, le- 
ży 9 sekund, wstaje, znów pada do 8 se- 
kund! 

Sędzia lituje się wreszcie nad nim i ogła- 


mnany dztennikarz sportowy red. Jan Erd-; 
man był sprawozdawcą „Przeglądu Sporto- 
wego” na meczu bokserskim Europa — Ame 
ryka w Chicago, skąd telefonuje o wspania 
łym zwycięstwie Kolczyńskiego: ` 

W tej chwili zakończył się na wspaniałym 
stadionie chicagowskim przy  przepełnionej 
widowni mecz Ameryka — Europa. Dopiero 
co ogłoszono zwycięstwo Rungego, które 
złagodziło przykrą porażkę, doznaną przez 
reprezentację bokserską Europy. 

Jedynym bokserem starego kontynentu, 
którego sukcesu nikt nie może kwestionować 
był Antoni Kolczyński. Znokautował on we 
wspaniałym stylu 18-letniego Irlandczyka, 
Jimmy O'Malley'a. 

W momencie, kiedy Polak wyszedł na ring 
sytuacja Europy przedstawiała się fatalnie, 
Ameryka prowadziła 6:2, a właściwie 8:0. 
Irlandczykowi Saundersowi podarowano bo- 
wiem zwycięstwo. A 

Kolczyński postawił wszystko na jedną 
kartę. Wiedział, że boli go ręka i wiedział- 
że trzech rund może nie wytrzymać, chciał 
więc walczyć jak najkrócej 5 — 6 minut, 
Wystarczyło 2 i pół minuty. 

Nokaut Kolczyńskiego był wspaniały. 

O'Malley wszedł na ring powitany burzą 
oklasków. Jakby zdopingowany tym popar- 
ciem widowni, rzucił się momentalnie do ata- 
ku. Pierwsze sekundy stoją pod znakiem je- 
go przewagi, Kolczyński dostaje dwa mocne |ci. Polakowi wręczają piękny złoty zegarek. 
ciosy, ale odpowiedź Polaka jest mistrzows- | Kolczyński idzie do swego przeciwnika, ca- 
ka, warszawianin atakuje serce, śś Poda | gi go serdecznie i daje mu swą parę ręka- 


kach wynoszą Irlandczyka., . . ` 
Koło Kolczyńskiego wyrasta Sztamm, cału 
je go serdecznie, 20 tysięcy osób manifestu- 
je burzliwie swój zachwyt. Orkiestra gra... 
Krakowiaka! Kolonia polska szaleje z radoś 


opuszcza gardę i natychmiast pięść Polaka | wic. Tych rękawie, które zadały mu pierwszą 
porażkę po 60 wygranych przez Irlandczyka 


trafia go-w szczękę. O'Malley śmieje się, 


sza zwycięstwo Polaka przez techniczny no». 
kaut. Na ring wpadają sekundanci. Na rẹ- 
(> « ofjdar polski zawisł na maszcie 


walkach, które niespodziewanie posłały ga 
na deski. à | 

Wspaniały mecz Kolczyńskiego był poprze 
dzony humorystycznym momentem, Kolczyń 
ski przyjechał na stadion... bez rzeczy, miał 
je przywieźć mu Węgier Bondi, ale zapom+ 
niał. Czasu było mało, trener Polaka Stamm 
ziapał policjanta, wsiadł na siodełko i przy, 
ogłuszającym ryku syren przejechał w tem- 
pie 100 km. na godzinę przez Chicago, 7. 
żył! 
0 opinii, jaką cieszył się O'Malley w Amea 
ryce, świadczy to, że zakłady faworyzowały, 
go w stosunku 10 do 1. Dla zwolenników Ir: 
landczyka, to znaczy prawie całej widowni, 
mecz był niezwykle dramatyczny. Biskup 
Shell, prezes YMCA, do której należy O'Mał- 
ley opuścił salę, nie mogąc patrzyć na poraż: 
kę swego pupila. Kolczyński po meczu nie 
posiada się z radości. | 
— Trener naszej drużyny Chiocci dawał mi 
rady, ale się go nie słuchałem. Biiem tak 
„po warszawsku”. O'Malley miał bardzo sił 
ny cios, zwłaszcza jego jedna lewa dała mi 
się dotkliwie we znaki, ręka mnie bolala. 
„Musiąłem się śpieszyć. Wygrałem, żeby sztan 
zwycięzców. 
Gdy zobaczyełm nasze barwy wysoko pod 
kopułą, nie wytrzymałem —  rozpłakałem 
się. Jestem szczęśliwy. 


R 2 
Z drużyny europejskiej przegrali: Lehti- 
ren, Sergo, Niirenberg, Vogt i Baumgarten. 


Amerykańska reprezentacja wygrała spot 
kanie w stosunku 10:6. 


A 


MAKKABI WNIESIE PROTEST PRZECIW 
MECZOWI Z OLSZĄ 


Mecz szczypiórniaka Olsza — Makkab, | nią zawodów, ze względu na sposób sędzio- 
który zakończył się tak wielkim skandalem, | wania tego meczu. 
znajdzie jeszcze swe echo na terenie związko | Makkabi w proteście swym poruszy szereg 
wym. Jak się dowiadujemy, Makkabi wnosi | istotnych okoliczności, a szczególnie fąkt, że 
protest do Krakowskiego Okręgowego Związ | sędzia przedłużył czas trwania drugiej poło 
ku Piłki Ręcznej, domagając się unieważnie wy meczu „tylko” o 17 minut. 


83-ci MECZ REPREZENTACJI PIŁKARSKIEJ 
POLSKI 


Niedzielny mecz z Irlandią będzie 83-inņ 
międzypaństwowym spotkaniem piłkarzy pol 
skich. Polacy wygrali 32 mecze, zremisowali 
14, przegrali 37. Stosunek bramek jest do- 
datni 181:177. 

Irlandczycy rozegrali dotąd 27 spotkań, z 
czego wygrali 12, zremisowali 4, przegrali 
11. Bramki 59:55. | 


Najwięcej meczów z naszej reprezentacji 
grał Kotlarczyk II. 35. następnie Martyna 
— 32, Bułanow — 27. Nowicjuszów w dru- 
żynie nie ma, są nimi tylko zapasowi Brom 
i Baran. 

Jedynym amatorem w drużynie irlandz- 
kiej jest prawoskrzydłowy Flanagan z klu- 
bu Bohemias. 


ANGLICY O POLSKICH PIŁKARZACH 


Zarząd Śląskiego Okręgowego Związku Pił- 
ki Nożnej wydał bankiet na cześć bawiących 
w Katowicach angielskich piłkarzy drużyny 
Wolverhampton Wanderers. W czasie przyję- 
tia gościom wręczono rzeźbę przedstawiającą 
górala kobziarza jako dar okręgu śląskiego. 
Poza tym gracze angielscy otrzymali ozdobne 
albumy z widokami ziemi śląskiej, 

Prezes klubu angielskiego p. Cadwallader, 


dziękując za przyjęcie wyraził zadowolenie z 
nawiązania kontaktu z piłkarzami polskimi. 

Sądząc z gry drużyny polskiej — zdaniem 
p. Calwalladera, Polska powinna odegrać nie 
poślednią rolę w rozrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo świata. 

Manager drużyny angielskiej mjr Buckley 
charakieryzując grę drużyny polskiej, oświad 
czył, że jest zaskoczony, doskonałą grą  śląs- 


kich piłkarzy. Mjr Buckley nie spodziewał sy 
tak wysokiego poziomu gry w Polsce. Pośród 
graczy polskich za najlepszych uważa on pa- . 
rę Wilimowski--Wodarz oraz Pieca II-go. — 
Giemza gra, zdaniem Anglików, nieczysto. 

Anglicy zabawili w Katowicach do czwart- 
ku wieczorem poczem odjechali do Paryża 
przez Wiedeń. 


Mistrzostwa Warszawy w grach 
sportowych 


Odbywają, się obecnie mistrzostwa War- 
szawy w szczypiorniaku, pań i panów klasy A. 

W rozgrywkach męskich prowadzi AZS 
bez straty punktów przed Strzelcem Warsza- 
wa, Polonią, Warszawianką i Skrą. Drużyna 
KPW Orzeł wycofała się z rozgrywek. 

W rozgrywkach kobiecych prowadzi AZS 
bez porażki przed Polonią i Makkabi. O zło- 
byciu tytułu zdecyduje mecz AZS — Polo- 
nia. Drużyny Skry i Warszawianki wycofa» 
ły się z walki. ` 

Na ukończeniu są rozgrywki międzygrupo 
we siatkówki męskiej w klasie B. W pierw- 
szej grupie tych rozgrywek prowadzą PZL 
i KPW Wschód, w grubie drugiej — Iskra 4 
Makkabi. 


Pierwszy trening Brazylii 

Piłkarska reprezentacja Brazylii, która ma 
rozegrać w Strasburgu mecz z Polską o mis- 
trzostwo Świata bawi obecnie w Paryżu. W 
czwartek przeprowadziła ona na boisku w 
Saint Quen trening pod kierunkiem swesa ma 
nagera. 


"10 
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CZTERY MECZE ZADECYDUJĄ CZY MAKKABI 
ZDOBĘDZIE MISTRZOSTWO 


Sytuacja w mistrzostwach piłkarskich 
Ligi Okręgowej wyjaśniona jest przez przed- 
stawioną poniżej tabelę, Jak z niej wynika. 
obiektywnie w najlepszej sytuacji jest Mak- 
kabi, która zajmuje wprawdzie na razie 
czwarte miejsce, ale ma najmniejszą ilość 
rozegranych meczów i najmniejszą ilość stra 
conych punktów. 


1. Fablok (Chrzanów) 16 23:9 60:22 
2. Zw. Strzel. (Chełmek) 15 23:7 45:17 
3. Tarnovia (Tarnów) 16 22:10 41:14 
4, Makkabi 14  22:6 29:14 
5. Krowodrza 17 18:16 38.30 
6. Zwierzyniecki 17 18:16 25:22 
7. Podgórze 17 16:18 27:32 
8. Olsza 17 13:21 35:48 
9. Grzegórzecki 17 11:23 20:40 
10. Garbarnia 5 9:1 11:3 

11. Wawel 17 9:25 17:50 


12. Korona 15 7:22 19:41 
13. Nadwiślan 15 7:23 23:54 


Obecnie czekają Makkabi cztery mecze na 
własnym boisku. Serię tę rozpoczyna jutrzej 
szy mecz z Olszą, a kończy spotkanie Gar- 
barnia — Makkabi, które będzie rozegrane w 
Zielone Święta. Nie ulega wątpliwości, że 
cztery te mecze zadecydują o szansach Mak- 
kabi na zdobycie tytułu mistrzowskiego. 

Jednym z najcięższych będzie  jutrzejsze 
spotkanie z Olszą, Nie wolno bowiem zapomi 
nać, że Olsza nie przegrała jeszcze meczu w 
tym sezonie, wygrywając kolejno z Chełm- 
kiem w Chełmku, Cracovią, Koroną i Wa- 
welem. Teraz staje do spotkania z Makkabi. 
Jaki będzie wynik? — O tym dowiemy się 
jutro o godzinie 4,30 pop. na boisku Mak- 
kabi, 


0 ZMIANĘ SYSTEMU ROZGRYWEK 0 PUCHAR 
DAVISA 


Prasa niemiecka donosi, je na czerwco- 
wym posiedzeniu Międzynarodowej F'ederacji 
Tenisowej rozpatrzone zostaną liczne wnios- 
ki w sprawie zmiany systemu rozgrywek o 
puchar Davisa. 

Projekt niemiecki domaga się, aby roz- 
grywki odbywały się w dwóch fazach. Pier- 
wszego roku odbyły by się rozgrywki elimi- 
nacyjne, a następnego roku rozgrywki koń- 


cowe, 

Anglia ze swej strony dąży do reformy 
systemu rozgrywek w ten sposób, aby roz- 
grywki odbywały się co dwa lata, przy czym 


w razie odrzucenia go, za wnioskiem niemiec- 
kim. 

Ameryka domaga się, aby obecny system 
rozgrywek został w całości utrzymany, uwa 
żając, że państwo które z tych czy innych 
względów nie może uczestniczyć w rozgryw= 
kach, może się wycofać, a przystąpić do no- 
wych rozgrywek w chwili, kiedy uzna za sto- 
sowne. Ameryka słusznie uważa że zarówno 
wniosek niemiecki jak i angielski jest wy- 
nikiem wewnętrznej sytuacji Niemiec i An- 
glii, którzy obecnie nie posiadają żadnych 
wybitniejszych tenisistów. 

Polska, Włochy, Czechosłowacja i Holan- 
dia mają poprzeć Amerykę. Przypuszczalnie 
do tych państw przyłączą się jeszcze inne, 
tak że obecny system rozgrywek najprawdo- 
podobniej nie będzie zmieniony, 


Z całego Świata 


Po dłuższej przerwie wznowiła swą aktyw- 
ność zawodniczą słynna tenisistka amerykań- 
ska Helena Wills-Moody, 

W pierwszych dniach bież. tygodnia Ame. 
rykanka wzięła udział w turnieju o mistrzost- 
wo północnego Londynu i w finale pokonała 
Angielkę Law 6:2, 7:5. 

Wczoraj, we środę rozpoczął się w Londy- 
nie turniej tenisowy o mistrzostwo Surrey. W 
turnieju tym startuje Moody i prawdopodob- 
nie spotka się w finale ze znaną tenisistką czy- 
lijską — Lizaną. M 

* 


W międzynarodowym turnieju tenisistek o 


pierwszego roku rozgrywki zostały by w: puchar królowej Marii rozegrany został pierw- 


całości przeprowadzone, a w drugim nastą- 
piła by roczna przerwa. 


Podobno Australia i Południowa Afryka 


|szy mecz międzypaństwowy Czechosłowacja— 


Jugosławia. 
Zwyciężyły tenisistki czeskie w stosunku 


mają głosować za wnioskiem angielskim, a | 4:1. 


Numerus nullus dla wykładowców i studentów 


żądają endecy 


We czwartek wieczorem odbyło się w sali 
Kopernika U. J. nadzwyczajne zebranie Brat- 
niej Pomocy studentów U. J. Na zebraniu tym 
uchwalona została rezolucja, w której zebrani 
postanowili zwrócić się do rektora senatu i 
profesorów o wprowadzenie na U. J. „„nume- 
rus nullus“, 


Burmistrz Sędziszowa 


na Uniw. Jag. 


M. in. rezolicja domaga się nie przyjmowa 
nia w przyszłym roku akademickim studen- 
tów Żydów na pierwszy rok studiów, wstrzy- 
mania wpisów przenoszących się z innych u- 
czelni, oraz obsadzania stanowisk asystentów, 
docentów i profesorów jedynie siłami narodo- 
wości polskiej, 


uniewinniony 


po dwóch wyrokach zasądzających 


Pisalismy wczoraj na tym miejscu o proce- 
sie apelacyjnym burmistrza Sędziszowa Micha 
ła Praglowskiego, który został dwukrotnie za- 
sądzony za fałszerstwo dokumentów, a po 
zniesieniu tych wyroków przez Sąd Najwyż-. 


szy, stanął poraz trzeci przed Sądem Apelacyj- 
nym w Krakowie. 

Po przeprowadzonej rozprawie Sąd Apela- 
cyjny uniewinnił w całości burmistrza Prag- 
łowskiego., 


18-letni zabójca i jego koledzy odpowiadają 


przed sądem 


W Wieliczce doszło przed kilkoma miesiąca 
mi do krwawej rozprawy, której ofiarą padł 
śp. Tadeusz Elasinski. Denat mieszkał w do- 
mu przy ul. Niepołomskiej, obok rodziny Ce- 
bulów. Między synami Cebulów a niejakim 
Kasprzykiem i Grucą, dwoma chłopcami z 
Wieliczki, dochodziło do scysji, na tłe konku- 
rów o dziewczynę. 

Pewnego dnia zjawili się Gruca i Kasprzyk 
w domu Cebulów i wówczas doszło do awan- 
tury. Gruca i Kasprzyk rzucili się do ucieczki, 
ganili za nimi Cebulowie i Flasinski. W pew 
aym momencie uciekający zatrzymali się, pod 
viegli do Flasinskiego i jeden strzelił do nie- 
go. kładąc go trupem na miejscu. 

Jak stwierdzono w dochodzeniach, 17-letni 


krakowskim 


Józef Kasprzyk dał hasło do strzelaniny, wo- 
lając do swych kolegów: „Karol świeć! — An- 
tek strzelaj!“ Na ten okrzyk 18-letni Karol 
Zych. oświetlił Flasinskiego latarką, a jego ró- 
wieśnik 18-letni Antoni Gruca strzelił do Fla 
sinskiego. 

Dziś oskarżony jest Gruca o zabójstwo, Ka- 
sprzyk i Zych o udzielenie pamocy do zabój- 
stwa. 


—0— 


Konfiskata karykatury 

Na wokandzie Sądu Okręgowego w Krako- 
wie znalazła się dziś sprawa o konfiskatę ka- 
rykatury Gustawa Rogalskiego. 


święto Sportu Krakowskiego 


Wczoraj wieczorem na Ratuszu krakowskim 
odbyło się posiedzenie organizacyjne Święta 
Sportu Krakowskiego i Przysposobienia Woj- 
skowego w dniu 19 czerwca br., które będzie 
punktem kulminacyjnym tegorocznych im» 
prez sportowych w ramach „Dni Krakowa“. 

Szczegółowy program święta referował kpt. 
Wiciński, po czym postanowiono zwrócić się 
do wszystkich klubów i organizacyj sporto- 
wych o jak najliczniejszy udział w manifesta. 
cji świata sportowego Krakowa, w defiladzie, 
pochodzie przez miasto i pokazach gimnasty- 
cznych i P. W. na miejskim stadionie. 


A liy 


EKR 


LETNI TEATR ŻYDOWSKI (Stradom 11). 
Piątek, godz. 8.45 wiecz: „Dziecko ulicy* 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek: Teatr nieczynny. 


BAGATELA: godz. 3: Bajka dla dzieci, godz. 
7 i 9: „Cnotliwa Zuzanna” 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Kawiarnia na ulicy“ i „Zawiniłam * 
(Daniela Darieux). 


ATLANTIC: „Ostatnia noc Sxazańca* (Robert 
Taylor) i „Światła bulwarów“ (M. Carolll 
D. Powell, Bracia Ritz). 


APOLLO: „Ósma żona sinobrodego" (Gary 
Cooper). 


LOPP: „Więzień królewski* (Ronald Colman. 
Madeleine Carroll). 


PROMIEŃ: „Fortancerki*, 

STELLA: „Płomienne serca“ 

SZTUKA: „Droga w nieznane“ (Oskar. Homoi- 
ka i in.). 

UCIECHA: „Prawda zwycięża* (Saul Muni) 

WANDA: „Groźny Bill“ (Wallace Beery, Vir- 
ginia Bruce). I 
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